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Zespół im. Klimka Bachledy przed

Góral z Ligasówki.

występem na Stadionie Orkana w

Zakopanem.

Grupa męska członków Podhalańskiego
Zespołu Artystycznego Biały Dunajec.
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Popularność Domu

Związku Podhalan

Jest w Ameryce sporo naszych
polskich organizacji, których
członkowie swą usilną i wytrwałą
pracą, dążąc do raz wytkniętego
celu, zdobyli się na własne siedzi­
by, gdzie zgrupowani mając na

celu oprócz dobra organizacji i

własny budynek, intensywniej od­
dają się pracy tak we własnej
gromadzie, jakoteż i wśród Po­
lonii, co się często zauważa.

My Podhalanie również mamy
swój własny Dom, w którym ogni­
skuje się życie zorganizowanej
góralszczyzny. Myśl założycieli
Związku Podhalan została zreali­
zowana i -Dom nasz gustownie
urządzony z piękną salą na za­
bawy, jadalnią i kuchnią znajduje
się na narożniku Siej i Wnipple
Street.

Wśród tygodnia jest tu cicho.

Wprawdzie odbywają się posie­
dzenia towarzystw czy unii kole­
jowych, lecz Podhalan jest tu ra­
czej mało. Natomiast soboty
są tu ruchliwe gdyż odbywają się
wesela. A są to wesela par mał­
żeńskich najczęściej mieszanych,
trzeciego już pokolenia, tak że

młodzi przyznają się do narodo­
wości tej lub owej, jednak języ­
kiem swego pochodzenia już nie

władają. Wyjątek stanowi pewna
para któryah młodej pani dzia-
duś przybył tu ze swym ojcem
Szymonem Łojas Jako czternasto­

letni chłopak z Poronina na Skal­
nym Podhalu, zaś babusia jako
dwunastoletnia dziewczyna z Ma­
niów. Jakżesz miło posłuchać
gdy zgrzybiała ta Góralka, która

przebywa w Ameryce przeszło
siedemdziesiąt lat, opowiadając
swym wnukom o pięknie ziemi

podhalańskiej, życzyła sobie aby
na ich weselu mogła być w Do­
mu podhalańskim. Życzeniu jej
stanie się zadość bo wkrótce we­
sele jej wnuczki odbędzie się w

siedzibie Związku Podhalan. Z

prawdziwą dumą oglądała oały
dom wspominając o starych cza­
sach i pierwszych emigrantach,
którzy osiedlali się w Ameryce.

W Domu Związku Podhalan pa­
nuje wzorowy porządek i czystość
świeci z każdego kąta. W kuchni
która jest słynną z przyrządzania
najsmaczniejszych polskich podań
i zadowala najwybredniejszych
smakoszy, uwijają się żywo i go­
tują Broncia Dzielawa, Wikta
Króżel i Hanka Kocanda lub Han­
ka Bzdyk. Nad całością czuwa

Franciszek Chowaniec

gaździna Domu sekretarka gene­
ralna pani Genowefa Topór, do­
glądając aby oprócz smacznych
podań nikomu nie brakło napo­
jów orzeźwiających. Letnią porą

cały Dom jest przyjemnie ochła­
dzany, dlatego jest naprawdę po­
pularnym nie tylko wśród naszych
lecz przede wszystkim wśród ob­
cych co się wszędzie dobrze dy­
szy.

W każdą niedzielę panuje tu

ruch niebywały, gdyż Koła z te­
renu chicagoskiego odbywają tu

swe posiedzenia na które nasi

chętnie przybywają. Wtedy pa­
nuje tu ruch i życie a wybuchowe
momenty radości słyszeć można

na każdym kroku.

Raz w miesiącu w drugi piątek
Zarząd Główny odbywa swe po­
siedzenia. Zbierają się przedsta­
wiciele wszystkich Kół aby w

gromadzie radzić nad dobrem

swej miłowanej organizacji, która

leży głęboko na sercu każdego z

nich. Rok przyszły jest rokiem

sejmowym o czym już zawczasu

wspominają i planują aby ważne

to wydarzenie odbyło się poważ­
nie i z godnością, aby całość wy­
padła okazale abyśmy się okazali

godnymi spuścizny założycieli.
Dwa razy w miesiącu odbywa

swoje zebranie Komitet Domu w

składzie panie Genowefa Topór,
Kazimiera Kasprzak, Alicja Leja
i Jasiek Dzielawa. Zadaniem

tychże jest obliczać dochody i

rozchody Domu a rozchody są za­
wsze poważne, wypłacanie ra­
chunków, no i wogóle prowadze­
nie całości, co do tego czasu udaje
się znakomicie. Pieniądz wszę­
dzie gra swą rolę, a wśród Góra­
lek dutki również mają wielkie
znaczenie.

W Domu tym gdzie ogniskuje
się całe życie zorganizowanej gó-
ralsczyzny znajduje się w maga­
zynie przeszło sześć dziesiąt pię­
knych ubrań góralskich własność

organizacji, które są pod czujnym
okiem Józka Topora. Jest rów­
nież wielka ilość ubrań dla dzieci
tak chłopców jakoteż i dziewcząt.
W pokoju na górnym piętrze są
na półkach ułożone trofea z byłej
ligi kręglarskiej, a również na­
grody otrzymane od Związku Na­
rodowego Polskiego za najliczniej­
szą i najpiękniejszą grupę i ryd­
wany podczas obchodów majo­
wych w Humboldt Park, a w roku

bieżącym nagroda pierwsza.
W klubie Domu dzielnie urzę­

dują i zawsze uprzejmie gości wi-
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Agnieszka Gąsienica Byrcyn (obecnie zamieszkała w Chicago)
pracuje na warsztacie kilimkarskim w Zakopanem.

W.-Prez. Humphrey Podziękował
Prezesowi Podhalan Za Ciupagę
Andrzej Wróbel Otrzymał Osobisty List Wi­

ceprezydenta Humphrey w Którym Wy­
raża Podziękowanie Za Cenny Podarunek

tają Jędrek Kozieł lub na zmianę
Jasiek Dzielawa. W Domu na­
szym rok rocznie na jesień odby­
wają się wystawy regionalnej
sztuki artystycznej Podhala, które

odwiedzają tak Podhalanie jako-
też i Podhala.

Co za szkoda, że nasi młodzi
Podhalanie których tu jest setki
i to zdolnyah nie zdobyli się dotąd
na wystawienie swej własnej re­
gionalnej sztuki na scenie obszer­
nych sal których nie brak. E

Boże kieby sie skrzykli, coby się
wzieni do pracy zęby się naucyli
i wystawili jedną ze sztuk których
tu jest kilka do wyboru byłoby na

co patrzeć i zabłyśliby pięknem
stroju i werwą na scenie. A tego
dotąd nie widać. Szkoda, bo ta­
lent młodych marnuje się.

Dzień Podhalański

Sztuka Podhala, to jeden wiel­
ki artyzm, który podziwia świat

cały. Niema na Podhalu domu,
w którym nie byłoby stolarza lub
rzeźbiarza. Już mały chłopiec, i-

dąc do szkoły nosi w kieszeni ko­
zik, którym, gdzie może, wycina
z kawałków drzewa najrozmait­
sze rzeczy, jak listki drzew, a już
na pewno szarotki.

W Domu Związku Podhalan

znajdują się piękne rzeźby. Na

ścianach wiszą ozdobne wyroby
drzewne ludu gór, które obcy za­
wsze podziwiają. W jadalni dzie­
więciorniki, główki saren i prze­

piękny obraz podhalańskiej wsi

Witowa, misternie wykładany ko­
lorowymi, precyzyjnie ułożonymi
kawałeczkami drzewa. Na honoro­
wym miejscu znajduje się obraz

malowany na szkle przez arty­
stkę - góralkę Helenę Ciaptak z

Zakopanego.
Na górnej sali, kute w metalu

parzenice i ręcznie malowane o-

brazy, co stanowi swoistą ozdobę
naszego Domu. Rok rocznie na je­
sieni w Domu Związku Podhalan

jest urządzana wystawa regional­
nej sztuki Podhala, którą licznie

odwiedzają tak Podhalanie, jak
też i Polonia.

Wystawę tę urządza Zarząd
Główny pod egidą Klubu Przyja­
ciół Związku Podhalan, których
dzielną prezeską jest Kazimiera

Kasprzak.
Prace w tym kierunku, których

jest dużo są w toku od dłuższego
już czasu i czynione są usilnie

starania, aby wystawa ta była
bogatszą, niż poprzednie lata.

W środę, 22go września odbyło
się ważne posiedzenie komitetu,
zajmującego się ważną tą wysta­
wą pod przewodnictwem prezes­
ki, na które przybyła duża liczba
tak Podhalan, jak też i przyja­
ciół, co świadczy o dużym zainte­
resowaniu ważną tą sprawą. Na

tym posiedzeniu panowała atmos­
fera miłej zgody i rozdzielono pra­
ce dla poszczególnych subkomite-
tów.

Wystawa odbędzie się w sobo­
tę i niedzielę, 6go i 7go listopada.

Podczas obchodu 174-ej
rocznicy Konstytucji 3go Maja
W parku Humboldta w dn. 2go
maja, prezes Związku Podha­
lan w Ameryce Andrzej Wró­
bel został przedstawiony przez
prezesa ZNP i prezesa Kon­
gresu Pol. Amer. mec. Karola

Rozmarka—wiceprezydentowi
Stanów Zjednoczonych p. Hu­
bert H. Humphrey. Zacieka­
wiony pięknym strojem góral­
skim ,p. Wróbla, wiceprezy­
dent Humphrey wypytał się
o szczegóły stroju, jak i za­
intrygowała go ciupaga w

ręku prezesa. A to co zapytał?
Ciupaga jest nieodstępną czę­
ścią stroju górala, a w razie

potrzeby służy mu do obrony
—odpowiedział prezes Rozma-
rek. — A to by mi się przydało
— rzekł wiceprezydent Hum­
phrey. W tym momencie pre­
zes Andrzej Wróbel wręczył
wiceprezydentowi Humphrey
swą piękną ciupagę.
Podziękowanie Od

Wiceprezydenta
W kilka dni później p,.An-

W sobotę otwarcie i zabawa ta­
neczna przy najlepszej orkiestrze.
W niedzielę zwiedzanie naszego
Domu i obejrzenie eksponatów
wystawy, które będzie można na­
być po cenach przystępnych. Za­
rząd Główny i Komitet proszą
wszystkich Podhalan i Polonię o

zapamiętanie powyższych dat i

przybycie do naszego Domu.

Chorzy Podhalanie

Jasiek Gromada przeszedł po­
ważną operację.

Jak nam ostatnio donoszą wice­
prezes Zarządu Głównego na sta­
ny wschodnie i wydawca jedyne­
go w świecie wolnego pisma pod-
hańskiego Tatrzański Orzeł pod­
dał się operacji w szpitalu, gdzie
przebywał przez kilka dni. Powód

tego był, że w 'autobusie w pośpie­
chu ktoś przez nieuwagę uderzył
go silnie butem w nogę i zranił,
co się z czasem Jaśkowi nie zagoi­
ło. Nie było więc innej rady, jak
iść do szpitala, gdzie uderzona i
schorzana część ciała została wy­
cięta. Zabieg ten lekarzy został

parę razy powtórzony i jest na­
dzieja, że się to Jaśkowi zagoi, cze­
go Gromadowi Zarząd Główny i

wszyscy Podhalanie serdecznie ży­
czą. Trzymaj się Jaśku, jak naj-

drzej Wróbel, prezes Podha­
lan otrzymał osobisty list od

wiceprezydenta Humphrey,
który w dowolnym tłumacze­
niu z angielskiego na polski
język podajemy poniżej:

3-go maja, 1965
Zacny Panie Wróbel:

Proszę przyjąć moje ser­
deczne podziękowanie za pięk­
ną polską góralską ciupagę
jaką otrzymałem od Szan.
Pana podczas mego pobytu w

Chicago. Był to gest ze strony
pańskiej naprawdę wspaniało­
myślny i wielce przeze mnie

oceniony.
Bardzo byłem Zadowolony

z okazji odwiedzenia ponownie
moich dobrych przyj aciół
wśród Polonii w Chicago.
Sprawia mi to zawsze przy­
jemność gdy mogę z nimi

przebywać i mam nadzieję że
w niedalekiej przyszłości zno­
wu nadarzy mi się okazja
znaleść się w waszym gronie.

Życzliwy H. Humphrey

lepiej, bo Cie nom haw syćkim
bars trza.

W szpitalu przebywa pani Zofia

Krawczyk, czynna członkini Koła

Brighton Park, która powoli przy­
chodzi do zdrowia.

Karol Skupień od założenia
członek Stowarzyszenia Pod­
halan na Wojciechowie znajduje
się w szpitalu już dwa tygodnie
na leczeniu. Obecnie czuje się le­
piej.

Stanisław Bachleda, nasz śpie­
wak, po przebyciu kilka tygodni
w szpitalu, znajduje się w do­
mu pod opieką swej żony i czuje
się lepiej, tylko że lata wywarły
na nim swe znamię. Ano, Ba­
chleda, trzeba nam zastosować
do siebie pieśń góralską, którą
wiele razy śpiewałeś:_ __ ____

"Byli chłopcy byli, ale sie minęli
I my sie miniemy po malućkiej

kwili".

Mniej dobrom scęśliwom noc

Bachleda i trzymoj sie dobrze, jo
ta jesce co o tobie napisem.

Wszystkim powyższym Podha­
lanie życzą rychłegb powrotu do
zdrowia i do pracy organizacyj­
nej.
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Mieczysława Karło­

wicza zysk ał a Pol sk amu zy-
ka na przełomie 19 i 20

stulecia wielka indywidualność.
Znakomicie wykształcony w zawodzie

kompozytorskim już od wczesnych
dzieł, jakimibyły (dotęd jeszcze
chętnie w Polsce śpiewane) pieśni
głównie do zachwycaj ęcych wierszy
Tetmajera rodem z podhalańskiego
Ludźmierza dał znać polskiej kul­
turze, że może się onaodmłodego
muzyka wiele spodziewać.

Urodzonyw roku1876naBiałorusi

wychował się w Warszawie- syn zna­
komitego etnografa i z zamiłowań

mu zyk a-amato ra - Jana Karłowicza.

W ich domu zawsze brzmiała jakaś
muzyka - grano na skrzypcach, wio­
lonczeli, fortepianie, śpiewano w

małym chórze. Chłopiec uczył się
w warszawskim konserwatorium na

skrzypcach i zamierzał zostać wir­
tuozem na tym instrumencie. Jed­
nakżepewneniepowodzenia w przy­
jęciu do berlińskiego konserwato­
rium popchnęły Mi eczysławaKarło-
wicza ku kompozycji. Uczył się
prywatnie u berlińskiego mistrza

Henryka Urbana a postępy były
wspaniałe.Jeszczejakomały chłop­
czyk wyjeżdżał z rodzicami do Za­
kopanegoitam ojciecoddawałmal-
ca pod sumiennę opiekę doświad­
czonych góral i-przewodników, któ­
rzy go wiedli kolejno na coraz

trudniejsze i wyższe szczyty ta­
trzańskie. I tu się zaczęła “ta­
trzańska cho ro b a” mło dego mu zyk a.

Obok głównych zainteresowań mu­
zycznych postanowił skrupulatnie
- a był oddziecka szczególnie we

wszystkim dokładny - zwiedzić i

poznać Tatry najdokładniej. Były

Mieczysław Karłowicz.

one wowych latach około 1900 roku
właśnie zdobywane przez taterni­
ków, którzy wyzwoliwszy się spod
“władzy” góralskich przewodników
sami poznawali najtrudniejsze
przepaściste ści any i ostregranie.
Karłowicz należał do szczupłego
grona zdobywców owych przepaści
a nawet w roku 1908 wy szedłtrudnę
skalnę drogę na wierzchołek nie­
zbadanej dotęd turni, zwanej w

owym czasie “Cześkę” - tuż w po­
bliżu Morskiego Oka, za grani ę

Żabiego położona. Miał ze sobę
zawsze doskonały aparat fotogra­
ficzny “Kodak” a przynoszone z

tatrzańskich wycieczek zdjęcia
Karłowicza wzbudzały prawdziwy
zachwytpomiędzy taternikami.Wie-

le z nich zdobiło artykuły zopi-
sami wycieczek samego Karłowicza

i jego licznych przyjaciół.

Równolegle z poznawaniem Tatr

posuwała si ę pr aca kompo żyto rsk a.

Nie tylko opisał stare polskie
skrzypce, nie tylko wydał ni ezn ane

dotęd pamiętki po Chopinie ale

głównie tworzył dzieła orkiestral-
ne. W owych latach poczętku 20

wieku nie było w Polsce dobrych,
zawodowych orkiestr symfonicznych.
Jedynie wWarszawie założono pry­
watnym staraniem Filharmonię i

ona właśniewykonywałanowedzieła
Karłowicza ijego ogromnie utalen-
to wany ch kolego w- Szym ano w ski ego ,

Różyckiego, Opieńskiego, Fitelber­
ga. Ten ostatni był również wspa­
niałym dyrygentem i w licznych
podróżach po Austrii i Niemczech
zaws ze no we kompo zy cj e Karłowicza

produkował. Pomiędzy kilku tymi
utworami jest jeden, zwany “Od­
wiecznymi Pieśniami” w których
Karłowicz zamknęł swe t atr zań ski e

wrażenia z samotnego przebywania
na najwyższych szczytach.

dr Jerzy Młodziejowski

Właśnie w tych latach zaczęło
si ę poj awi ać w Tatrach narci arstwo
- jeszcze nie to wyczynowe i zj az-

dowe - jeszcze nie skoki z wyso­
kich skoczni! Poprostu nartymiały
służyć taternikom do wejścia w

zimowykrajobraztatrzański. Kar-

łowi cz ze szczególnę pasję zaczęł
się uczyć nowego sportu iwkrótce

znakomicie go opanował. Nadszedł

luty 1909roku. Karłowiczmieszkał

wtedy wraz z matkę w Zakopanem.
Jeszcze do dziś stoi ten domek

przy drodze z dworca kolejowego
do centrum miasta. Nasz kompozy­
tor zajęty był właśnie nowym po­
ematem symfonicznym “Epizodem na

maskaradzie” - gdy po długich
dniach niepogody zajaśniało nad
Tatrami słońce. Karłowicz chciał

koniecznie sfotografować Czarny
Staw Gęsieni cowy pod turni amiKoś­
ci elcó w - czarny staw w białej,
śnieżnej szacie. Ostrzeżony przez

przyjaciół, by si ę strzegł śnież­
nych lawin wczesnym rankiem dnia

8 lutego 1909 rokuprzypięł narty
i samotnie pojechał na Halę Gę­
si enicowę. Niestety! Nieustrzegł
się lawiny, która go przysypała
śnieżnym całunem - na zawsze!

Tymczasem w Zakopanem zaniepoko­
jona matk a zaal armował a pr zyj aciół

Mariusz Zaruski, nieustraszony
żeglarz, taternik i narciarz -

późniejszy twórca Tatrzańskiego
Ocho tni c zego Po go to wi a Ratunko we-

go - natychmiast ruszył śladem
k arło wi c zo wski ch nart. Znalazł

tylko sp adł ę lawinę a wniej za­
grzebane głęboko ci ało Karło wi cza.

Odkopano j e i pr zewi e ziono do Za­
kopanego, sk ęd do Wars zawy spo c żę­
ło na sławnym cmentarzu naPowęs-
k ach obok ojca. Pozostała piękna
po K arło wi c zu mu zyk a, cięglegrana
i śpiewana w Polsce. Pozostały
jego piękne opisy wycieczek ta­
trzańskich i granitowy kamień w

miejscu tragicznej śmierci pod
Małym Kościelcem. Miał zaledwie

33 lata, gdy żyć przestał - tyle
wspaniałych dzieł po sobie pozos­
tawił a i serdecznę pamięć po­
między tymi, którzy jak On - ta­
trzańskie wierchy i doliny uko­
chali.

dr Jerzy Młodzi ej o wski

(Poznań - Polska)
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Bachledy w Zakopanem.

Wieczorem pewnego dnia, gdyśmy
sobie ukwalowali u Giżyckiego w

Nowym Targu, stary Komperda z

Dzianisza opowiadał szeroko o

Wojtku Cisku z Chochołowa. Od swe­
go ojca, który razem z księdzem
Stolarczykiem budował pierwszy
kościół w Zakopanem, wiedział wie­
le Komperda o ostatnim powstańcu
z Poruszeństwa Chochołowskiego w

roku 18 46.

-

... to beł chłop - mówi Kom­
perda - a nie płanetnik. Grzała

go krew, a nie portki cy serdak.

Ludzie go straśnie radzi widzieli,
bo i dobry beł i zbereźnik, jakich
mało bywało na Podhalu. Nadziew-

cęta beł łakomy... ni ero z godoł,
zenijaknie moze pojgć, cow tych
dzieuchach som jest takiego, ze

jakby si e cł ek dorwoł do nich,
toby ino j adł. . . cy to ta gembula,
cy te oci, cy rence i piersicki,
cy te nogi, cy syćko razem co si

kasi, niewieda. To ty z ta w nie­
jednej wsi dziecka do niego podob-
ne były...

Ale prziseł koniec i na mojego
Ciska. Zakochał si e w Marysi Kloc-

Jan Walewski

dcHmcmał z Q,luic4t&LiuricL
kównie z Odrowąża. Hej, Poniezu-

sicku, dzieucha beła co si e tycy
... ino tyl e, co sie na odpuście
w Ludźmierzu uwidzieli i juz beło

po nich. Niekze ta. Ślub beł w Za­
kopanem, razem z krzcinami, bo

oboje byli goroncy... Kochali sie

oboje azdo śmierci. Ale nie o tym
fcem godać, ba o tym figlu, j aki

Wojtek zrobi eł Co rnodun aj canom, z

cego poseł hyr na całe Podhale i

beło prześmichów co niemiara. A

beło tak: Hłopy w Cornym Dunajcu
zdradzili i opuścili powstańców
chochołowskich. Jaki styd. Dziady,
dylengusy, psiemienso jedne, za­
tracone j udase. Jeden znich wydoł
Austriakom WojtkaCiska. Aleon ta

i zKufśtajnu (najcięższe wiezie­
nie austriackie) uciek po roku.

- No i co? Nie szukali go

pyta Władek Orkan.

- Sukać, sukali-mówi Komperda.
- Ale...

- Co? Znaleźli go?

- Wto? Oni by co znaleźli? Te

sakramenckie dziady austriackie?

Bezmi ar pogardy ro zl ał siępo twa­
rzy Komperdy. - Poseł mój Wojtek
w Luptów, po dutki. Za trzy roki

wrócieł, nei zacon gazdować w Cho­
chołowi e. Ale go piekła zemsta na

tych zatraconych dudłoków z Cor-

nego Dunajca. Umyślił se. . .

Wicie, moiściewy, przi gościńcu
z Chochołowa do Cornego Dunajca,
kasi ta w połowie drogi, stoi se

drewniany, świentyJan Krzciciel,
na maluśkiej, kamiennej podmurów­
ce. Tak se stoi ze sto roków cheba.

Przi chodzi do niego kiedyś w nocy

mój Wojtek i pedo:
- Jo wiem, ześ tanie bele j aki

świenty, choćta i z zidów pocho-
dzis. Aleś krzcił nasego Poniezusa.
On zaś bele komu nie dołby sie

krzcie. J ak mi dopomo zes, to nie

zabacem o tobie. Bees mioł przed
ołtorzem i w Chochołowie i z Za­
kopanem tyleświec,kieloino fces.

I j esce ci wkościele wyporzgdzem,
zęby śmiołcosi kasi cysto i pi ek-

nie. Jo dotrzymiem zawsze com

prziobiecoł, bom gazda. Ino nie

śp asuj ze mnom, bo jo śpasów nie
lubiem. Nie idzie taonic takie­
go, ino zebys sie doł obyrtnonc
swoim świen tym zadeckiem ku Cor-

nemu Dunajcowi, na despekt tym
judasom. Wis przecie o tym, boś

świenty, ze nos zdradzili w Pow­
staniu. No, renka?

Tak sie wydało Ciskowi, ze ono

tak i zgodzieł sie świenty Jan

Kr zci ci el.

- Nei do roboty - mówi Wojtek.

Ozkopoł ciupagom ziemie wedle

tej podmurówki i podsadził siepod
świ en tego. Bo z i drugi. Świenty
nic.

- Hej, wciorności, aleś ciężki
... dyćnie stenkoj, botoci nic

nie porno ze. . .

Zacon sie ze świ en tym mocować.

Nei świenty popuścił nakoniec.

Coś ta wnim chrupneno nawnętrzu,
ale stoi cały i ceko, co to bee.

Wojtek beł hłop co sie tycy. Wzion

za bary świentego, obyrtnęł nim

pomaluśku tak, jako fcioł i na

nowo w ziemie obsadzieł. Zgrzał
sie. Udeptoł gront naokoło, wy-

gładzieł co potrza, zęby znaków

nie beło i patrz na świentego.
- Jakoś ci teroz? - pyta. Potarł

siarnikiem o portki, zapolił i

święci w oci świentemu. Wojtkowi
sie wydało, jakby sie świenty
uśmiechnon do niego. - Barzpiknie
ci dzienkujem, - suści Woj tecek

i klepie go po świentych ramio­
nach. - Teroz som my jest razem.

Gi t. - I po seł.

Hej, moiściewy, co sie to poro­
bi eło po te w Cornym Dunajcu i po
wsiach naokoło. Mój mięły, mocny
Bozicku...

Jedzie na drugi dzień rano z

Cornego Dunajca, a n ad młaki, Jó­
zef Habas i patrzy, a tu świenty
Jan Krzciciel tyłem do Cornego
Dunajca odwrócony i na Chochołów

patrzy, a nie na nich, jak przó-
dzi... “Jezusie Maryjo - sepce -

dyć-em nie pijany. Dyć to j esce

rano”. . .

Polecioł do wsi. Przyleciały
kumotry. Oci p r zeci er aj om. Taki

styd, takogańba.Zaparłoich. Hej,
beło tego, beło... Jadom doksien-

dza plebana w Cho choło wi e, ale ta

mój ze pleban juz syćko wiedzioł
odCiska. Uśmieli sieobaj.

“ Niek-

ze tabee - mówi pleban - może sie
co rnodun aj can i e pop rawiom”. . .

- Ni c wom ta ni eporadzem na ten

cud - teremt etuj e pl eb an co rnodu-

najcanom - topewnikiem zaPowsta-

nie. Jo sie ta woli boskiej nie

prociwiem ai wom tyz nie radź em...

(Dokończenie na str. 8)
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Jan W. Gromada

/Ospo nut iei/iu z

Czwartek 23 lipca:ostatnia o -

k azj a zob ac żeni a słynn ego niegdyś
jarmarku w Nowym largu. Pojecha­
liśmy więc z Panię Helenę Krzep­
towską autobusem do Nowego Targu.
Autobusy sęstrasznie przeładowa­
ne, ludzie się pchaję, a obsruga
tez grzeczności jnie grzeszy, choć

powinna mieć wzgl ęd choćby n a to

ze natrasach Kraków-Zakopane po -

drózuje nie tylko miejscowa lud­
ność, ale masa turystów z róznych
1< rajów.

Jeżeli chodzi o sam Nowy larg,
(o którym zaczęłem mówić nawstę-

pie), wsamym centrumna rynku stoi

sobie wśród kwiatów i trawy za­
sianej, dobrzeprzyniszczony pom­
nik Orkan a, dar Zw. Podhalan z

Ameryki. Cały dawny jarmark za­
miast na rynku skupi a si ę p rzy ul.

Waksmundzkiej koło mostu naDunaj-
cu. Można tam zobaczyć prócz ciu­
chów wszystko jak dawniej, nawet

ikońskichkupcówi tychco wycze-
kuję tylko na litkupy. Nie widzi a-

łem tylko ludzi , j ak to było wkie-

dyś, ubranych wmalownicze stroje
góralskie, spiskie, orawskie i

szczawnickie.

Zapytywałem naprzód sam siebie,
a później znajomych... wpływowych
ludzi: co jest powodem zanikania

oryginalnych strojów na Podhalu?

Wszyscy zwalali win ę n a dro zy zn ę,
w co tez nie ch ciało ir.i się wie­
rzy ć bo p r zeci e z podług twierdze­
nia niektórych, ma być o wiele

lepiej. Sę możliwości zarobków:

stoi kombinat z obuwiem za Nowym
Targiem, buduje się drogi, bloki

mieszkalne. Jeżeli w przedwojen-
nech bi ed ny ch c z as ach ludziemogli
sobie pozwolić aby się ubrać po

góralsku, to czemu tego u czynie
obecnie nie mogg?

Jest jeszcze parę wiosek woko-
1 i cy Zakopanego gdzienoszę jesz­
cze stroje góralskie, aleite

zostały nieco zeszpecone: spodnie
szerokie ze sznu rki em po kol ani e.

Kobiety no s zę ny łono we katanki za

długie, przepasane przez poły (wię­
cej podobne do uk raiń ski ch nizdo

dawnych pięknie- wci ę ty ch p. ró tk i ch
wi żytek) . A te spodni e no szone obec­
nie, szytena wzórnarciarskich.. .

to juz całkiem niepodobne do stro­
jów góralskich.

Trzeb aby te strój e, mu zyk ę, śpi e-

wy i tańce szanować, bo bez o wi e-

Z uroczystości odpustu w Zębie.

cek, juhasów i górali, Tatry i ca­
łe Podhale stanę sięnie ciekawe.

Zwi ę zek Podhalan w Ameryce stara

się wszelkimi sposobami aby te

piękne tradycje i obyczaje nie

tylko podtrzymać ale wpoić w młode

pokolenia tu zrodzone.

Następnego dnia 24, miałem w

planieodwiedzićjednego znaszych
p r zyj aciół naGubałówce,Stanisła-
wa Gęsi eni cę-By rc.yn a, laureta 3

nagrodypisarzy 1udowych.Z powodu
padającego deszczu, wycieczka ta

mi sięnieudała. Ale za to odwie­
dził mnie w hotelu z rana nasz

kochany rodak, również pisarz
i gawędziarz, 1 aureat drugi ej na­
grody pisarzy ludowych, Andrzej
Florek-Skupień, z którym nagadali s-

my się serdecznie. Brakłomijed-
nak cza su aby go odwiedzićnaSto-

łowym, czego niezmiernie żałuję.

Wieczorem tego samego dnia, od­
wiedził mnie w hotelu przyjaciel
nasz i“0rłaTatrzańskiego”,wiel.
ks. prób. Bronisław Szymański,
proboszcz parafji Witów.

25 1ipca wprzemiłym towarzyst­
wie p. sędziego Antoniego Wnuka

i p. mgr Andrzeja Krzeptowskiego
zwiedziłem Morskie Oko i Czarny
Staw w Tatrach.

Wieczorem tego samego dni a byłem
gościem k s. prób. B. Szymańskiego
naplebanjiwe Wito ode, gdzie mia­
łem zaszczytspotkacipoznaćkilku
zacnych księży, którzy spędzali
wpięknymWitowie... w gościnnej
plebanji swoje wakacje. Najpierw
zwiedziłem ten piękny kościółek,
gdzie wspólnie się pomodliliśmy.
Wieczorem zaś, na prośbę tego zac­
nego księdza, Zespół Młodzi,ezowy
Pieśni i lanca pod kierownictwem
Karola Michniaka z Witowa przy

muzyce na murawie koło kościoła

odśpiewali i odtańczyli wspaniale
tańce góralskie i zbójnickie. Ca­
ły pięknie wykonany program był
nagrodzony przez1icznie zebranych
gości i ludności tamtejszej hucz-
nemi oklaskami. Za całę tę ucztę

duchowę należy się uznanie, tak

księdzu proboszczowi jak również

k i ero wniko wi młodziezy.Po p ro gra­
mi e w sali na plebanji zjedliśmy
smacznę kolację, a później wy­
świetlony był wsp ani ały i p ami ęt-

kowy film kolorowy z koronacji
Matki Boskiej Ludźmierskiej. W

końcu krótko al e serdeczni e prze­
mawiał i : p rzew. ks. proboszcz i pi-
szęcy te słowa, który podziękował
serdecznie za mi ł ę ni espouzi ank ę.

W niedzielę 26 lip ca, w dniu św.

Anny w towarzystwie mojej mamy,
brata Józefa zzonj i córkami wy­
braliśmy się do naszych ziomków
i naodpust do Zębu. Nawierch Gu­
bałówki dostaliśmy się kolejkę.
Po blisko godzinnym spacerze (co
było b. przyjemnie) dostaliśmy się
ku kościółku, który jest położony
powiedziałbym w najpiękniejszym
miejscu. Ztamtęd można widzieć

całę panoramę Tatr i Podhale.

Na odpuście ludzi było moc, tak

miejscowych jak również i z oko­
licznych wiosek. Nie mogłem się
nacieszyć widokiem i śpiewem pod­
czas m alowni czej p ro cesj i . Pomszy
św. zanim zaczęli sięludzie roz­
chodzić do domó w, po cz ęłem spotykać
naszych krewnych, no i znajomych.
Wy mi enię tu tylko paru:AdamaPacha,
Stani sława Gęsi en i cę-Byrcyn a, J an a

Staszla, prezesa Zw. Podhalan w

Zub such em.

Nie spodziewałem sięniczego bo

mieliśmy si ętylko zatrzymaćwkrew-
nych wLigasówce. Az tu zatrzymuje
nas dyr. Stanisław Gromada przed
jego pięknę chałupę gdzie oczeki-

wałananas orkiestragóralskaBra-
ci Gracówi Ko terbów. Znowu słyszy-
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my pięknego Marsza Powitalnego.
Wchodzimy do bi ałej i zby: gościnne
gaździny zap ras zaj ę z a stół który
aź się uginał od góralskich smako­
łyków.

Sekretarz Oddziału Zw. Podhalan

Jan Naglak Pisarzów pięknie mnie

powitał. Imieniem Związku dyr.
Stanisław Gromada przypięł mi na

parni ętkę sreb rn ę pi ękni e-wykon an ę

przez młodego artystę Andrzeja
Gracę spinkę góralska. Znakomity
pisarz i gawędziarz Adam Pach,
który reprezentowałZarzęd Główny
Zw. Podh. wZakopanemopowiedział
pięknę gadkę wgwarze góralskiej.

W skład orkiestry, która przy­
grywała naprawdę z wielkę werwę

podczas tej zabawy wchodzili Bra­
cia Graco wie z Bu stryku i Ko terby.
Tych dwóch ostatnich dziadek był
słynnym muzykiem zwanym Ignacy z

R atuło wa.

Po przemówieniach zaczęła
się naprawdę miła zabawa.

Nie mogęc wytrzymać bo echo

odbijajęceodGiewontu nies-
ło sięna całePodhale, dołą­
czyłem się i ja do muzykan­
tów a Jasiek Pisarzów, ten

tancerznadtancerzy ze Zębu
zacięgnęł na całe gardło
wierchowę nutę. Rozśpiewała
się cała zębiańska gromada.
Przemiła i serdeczna ta za­
bawa trwała parę godzin ale

pozostała mi na zawsze wpa-
mi ęci.

Nieco bliżej Gubałówki na

Ligasówce u moich kuzyn,ów
czekała na mnie podobna niespo­
dzianka. Tym razem witała nas or­
kiestra Stanisława LassakaodKu-

busiów zFurmanowej. W domu ku zyn-
ki zebrało się grono samych krew­
nych z Ligasówki, Bystrego i Gu­
bałówki zktóremi przy 1 ampce wina
i dźwiękach orkiestry gawędziło
się wspominając dawne młode, we­
sołe lata. Robrze j u ż mi ało się ku
wieczorowi kiedy pożegnaliśmy
krewnych w Ligasówce.

Na drugi dzień wczesnym rankiem

brat Franciszek, który j est człon­
kiem Zarzędu Zw. Podhalan zabrał

mnie taksówkę najpierw do Nowego
Sęcza, gdzie odwiedziliśmy przy-

jaciela “Orła”dawniej nauczycie-
la a obecnie przewodnika różnych
wycieczek krajoznawczych i poety
Piotra Kr zyk al ski ego. Tak Pan

Krzyk alski jak również jego miła

małżonka i córka przyjęli n as i

ugościli prawdziwie po staropol-

sku. Musieliśmy się jednak spie­
szy ć aby wró ci ć do Rabki . Najpierw
zatrzymaliśmy się w domu brata
Franciszka w Rabce gdzie zebrała

się orkiestra góralska miesza­
na: z Pyzówki, z RabkiizPo-

nic. Pograliśmy sobie i pogawę­
dzili.

Poobiedzieudaliśmy siędodomu
znanego górala (nie żyj ęcego już
dzisiaj) Teodora Klim czyński ego,

gdzi e czek ał n a mni e słynny Zespół
Muzyczno Taneczny Młodzieżowy.
Kierowniczka tego zespołu jest
nauczycielka Czesława buch Knap­
czyk. Dzieci te witały mnie kwia­
tami, tańcem i muzykę. Wiersz o

ziemi rabczańskiej recytowała Ja­
dzia Grom ada.

Państwo Pin ci ero wie wkładaj ę

dużo pracy aby zespół ten w Rabce
istniał. Córk a i ch przewodzi właś­
nie kapeli góralskiej.

Pi ękni e pr zem awi ał o znaczeniu
“Orła Tatrzańskiego” dla sprawy

polskiej w Ameryce i na Podhalu

Mgr Jan Janota. Franciszek Groma­
da wymienił zaś listę zasłużonych
dla sprawy Zw. Podhalan w Rabce.

Po zrobieniu paru zdjęć na tle

starego sztandaru, późno już po­
żegnałem b. miłych Rabczan.

28 lipca odwiedziłem w Chocho-
łowie znanego artystę wyrobów
drzewnych, Wojciecha Błaszaka, a

później na Głodówce w Bukowinie

Tat r zań ski ej znanego muzyka i ar­
tystę Józefa Bigos a.

W tym samym dniu w godzinach
popołudniowych byłem zaproszony
do siedziby Zw. Podhalan na spec­
jalne zebranie Zarzędu Głównego
Zw. Podhalan w Zakopanem, gdzie
zastałem (mimo żęto było w tygod­
niu) cały zarzęd w komplecie. Dr

Stanisław Bafi a, prezes oświad­
czył zebranym że posiedzenie to

bedzie miał charakter raczej po­
żegnalny dla gościa z Ameryki.
Więc przy lampce wina gwarzyło
sięo ruchuidziałalności Zwięzku
Podhalan i o “Orle Tatrzańskim”.

Przemawiali drStanisław Bafi a,

red. W. Wnuk, Adam Pach; a w końcu

powiedział serdecznych słów parę

znany pisarz i poeta Stanisław

Nędz a Kubini ec.

Naprawdę przykro mi się zrobiło

jak przyszło mi słów parę powie­
dzieć i wszystkich tam zebranych
pożegnać. Robiłem tozełzamiw

oczach choć nie trzeba było
tego okazać. Zal mi było że

za parę dni trza będzie opuś­
cićtepiękne Tatry,Podhale,

i lud, przyjaciół z któremi

się zżyłem na dobre.

Jeszcze jeden dzień przed
odjazdem z Zakopanego spę­
dziłem w gronie kochanych
Państwa Andrzejostwa Krzep­
towskich, i u sióstr Janiny i

Zosi Wnukównych.

Prawdziwie miłę niespo­
dziankę w tym dniu były od­
wiedziny Pani Heleny Roj
Ciaptakowej i Pani Krystyny

Gęsienicy Szostak. Obydwie tepa-
ni e sę malarkami: maluj ę n a szkl e.

01rzymałem b.pięknepamiętkiktó-
re już znajduję się w naszych
zbiorach.

Było b. późno j ak położyłem się
do łóżka. Myśl ałem dłuższy czas

otymco widziałem i przeżyłem
podczas pobytu w Polsce. Przeko­
nałem się że ludzie na Podhalu

maję więcej możliwości zarobku,
choć te zarobki może nie sę wys­
tarczajęce,na conarzekaję.Cięgle
jeszcze brak niektórych artykułów
w sklepach. Ubranie jest za dro­
gie. Żywności po wsiach nie bra­
kuje. Wszyscy którzy maję krew­
nych w Ameryce chcieliby mieć

łęczność. Cieszę się z k ażdej wia­
domości jakie im przynosi "Orzeł

Tatrzański”, który stał się j edy-
nem łęczniki em pomi ędzy ro zsi any-
mi rodakami po Całym świ eci e.

Wczesnym rankiem o godzinie 6

(Dokończenie na str.8)
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s. p. Jan Potoczak

Garfield, N.J .

Pozostawi? w smutku zonę Marię,
z domu Ko wal c zyk, syna Franciszka

i dwie córki:
Stów. Górali Ta

rencjęJaniec,
brata Michała

brata i cztery
na Podhalu.

Annę, sekretarkę
rzańskichi Flo-

troje wnuczków,
w Boon ton, N.J. ,

siostry w Dębnie

Przy trumniepięknym śpiewem od­
dał zmarłemu hołd znany Chór Cho­
pina z Passaic, pod dyrekcję Ed­
warda Janca, zięcia zmarłego.

Pogrzeb odbył się 11 sierpnia
w kościele Sw. Stanisława Kostki

w Garfield, gdzie odprawił mszę

załobnę brat cioteczny zmarłego,
Wiel. K s. Infułat Franciszek Ko­
wal c zyk.

Przez śmierć śp. Jana Potoczaka

Stów. Górali Tatrzańskich traci

miłego i sympatycznego górala i

patriotę.

CUDOTWÓRCA c. d.

Cbom Podhalański

Nei takta. Ale sie syćko pote
dobrze pokońcyło. Stanęł se na

nowo świenty Jan Krzciciel tak,
aby nikogo nie urazić: ani chocho­
łowian ani co rnodun aj can. Swój
świenty zadecek ma wypienty na

pole, na ugory a poziro porówni
na Chochołów i Corny Dunajec.

Poświencił ksiondz pleban nanowo

figurę, co si kasi. zaś cornodu-

najcanie zap rzysiengli , ze siejuz
nigdy nie zgańbiom.

- Nei kwałaz Bogu - zakońcył
Komp erda.

WSPOMNIENIA c. d.
przyleciałem szezęśli wi e o godzi-
nie 8 wieczorem do Nowego Yorku

gdzie czekali na mnie: zona, syn,
córka z mężem imały wnuczek, Jó­
zek .

prócz zamglon ego Gi ewon tu 30 lip-
ca zegnali mnie Państwo Andrzej
i Helena Krzeptowscy w Zakopanem.
T ak só wk ę w towarzystwie brata i

siostry odjechałem do Krakowa.

Jeszcze raz odwiedziłem mieszka­
nie kochanego redaktora Wnuka.

Razem trochępóźniej odjechaliśmy
samolotem do Warszawy aby móc

jeszcze napatrzeć się nowej War­
szawie i załatwi ć ni ek tóre sp rawy
zwięzane z wyjazdem do Ameryki.

Po przespanej nocy w Hotelu

MDM dnia 31 lipca o godzinie
9:30 rano pożegnałem brata, dwie

bratowe, córkę brata z mężem,
sio st rę i serdec zn ego przyjaciela
red. Wnuka. Odleciałem najpierw
do Berlina i Amsterdamu. Poprze­
czek aniu 6 godzin w Amsterdamie

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Aneryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Razwty-
godniu odbywaj ę się lekcje spiewaw i tańców góral­
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesan Andrzejem Wróblem i gos­
podarzem Barnu Podhalańskiego, Genowefę Topor,
apeluj ę do wszystkich, którzy j eszcze nie sę człon-;
kani ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzkuPodhal an

i popierali Dbm Podhalański, który jest chlubę Pod­
halan w Aneryce.

Polisk Jdic^klancler

Commnnity Center

3035 W. 57 Si.

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


